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PAMIĘTNIK ZAGRANICZNY,
N A U K O W Y ,  H I S T O R Y C Z N Y  I P O L I T Y C Z N Y .

D n ia  7So M a rc a , R oku  1816.

P a m ię tn ik  Z a g ra n ic zn y  w ych o d zi w JV a rsza w ie  l\ry ra zy  na  .M iesiąc  w N um erach  
składaicęcyćh się  z i~  do le li A rku szy . R o czna  P renum era ta  w W a r s z a w ie  i  w całem  K ró ­
le stw ie  P o lsk iem  icynosi Z io t \  Folsk; 50. może te z  byd ż op łacona  kw a rta ln ie  w cenie Z ł o ­
tych  F o l: -12. gr: 15. lecz to  ty lk o  w  W a r s z a w ie  i  w g łów nych  m iastach  W ó ie w ń d z tw , 
P rzy im o ivauq  będzie  każdego c za su , u> JV a rsza w ie  u J P .  N e  H o  10 E x /je d y c y i G azet P ocz- 
A m tu  N adw ornego  , w V o ie w ó d z tw a c h  K ról: Pol: po w szystk ich  P o e z t  - A nita ch  i S tacyach  
P ocztow ych . F renum erauci scę w o ln i od 10sze lk iey  o p ła ty  P ecztow ey.

,£3.)  W  i a k i  s p o s ó b  b y d ź m o ż e  u-  
k o ń c z o n a  R e w o l u c y i a .

R z e c z  w y ię ta  z p ism a: qu 'e lques v u e s  s u r  1’ ó b je t  
tie la  g u e r re  de  i8*5 et: su r  les m o y en s  de t e r m in e r  
■la r e v o lu t io n .  Przez  H rab ię  M ont los ie r .

O ogólnych przyczyn a ch  n iespohoyności 
w yn ika ia cey  z  naszego p o ło żen ia  wewnę. 
trzliego .

Naród Francuzki  iest dzisiay ro zdw ojo­
n y m  w przychylności  do praw osobistych,  
nabytych w czasie dawnieyszym i w czasie o- 
becnym. W  tym dr ugi m rzędzie mieszczę 
zdobycze zyskane z kolei  wypadków rewolu-  
cyi na byłych posiadaczach godności  urzędów 
i m a ję tn o ś c i ; w p ie rwszym policzam sprawy 
osobiste i p rzedmioty  k tóre  uszły powsze­
c h n e m u  zniszczeniu i grabieży'.

Sądzę ze spory iakie rodzić się powinny 
między  dwiema k lassami w Towarzystwie ,  
r ózniącemi  się nabyciem i dochowaniem ta­
kich praw  są bezpośrednim p ło d e m  nauki  re»

wolucyiney,  iey skutków  i niedbałości  wyia- 
. wiaiącćy się w ustawie Konstytucyiney,  nada- 

ney  przez  Ludwika  XVU Igo.
T u  naprzód uważać należy ze rozterki  

nie wynikły  z czynów dokonanych za pa no­
wania Ludwika  XVlIIgo lecz z obawy tych 
iakie nastąpić mogły.  Po kąd  pozos taną  rze­
czy w tein stanie-, nie m o ż e  rokować  sobie 
Francyia spokoyności.

Gdyby Rewolucyia R o k u  1739 była w y ­
padkiem z w y c z a y n y m ,  nie s t anow i ła by  w 
Dziejach ważney E p o k i , ponieważ nas tąpione 
z nią zmiany  uświęci ł  towarzyski  porządek 
wzywaiący ich iakby n ieodzownych ofiar. 
Alić tysiące trudności  wylęgło się z łona tych 
nowych s tosunków.

W rzą  pośród Francyi dwa sprzeczne ży­
wioły:  ieden popiera t rwałość  rewolucyi,  d r u ­
gi dąży do iey umorzenia .  Czyliż to sąsiedz­
two tlejącego się W ul kanu  m a  bydź oijoię- 
t n e m  dla Eur op y?



M n iem a ją  poniekąd powszechnie w Europie 
że ścieranie się s t ronnictw w Pańs twie Fran-  
cuz k im  wynikło z nieugiętości i niepomiaft .  
kowania  dawney Szlachty. Nie przeczę te­
m u ,  chociaż to zdanie iest  p rzesadnem,  gdy­
by iednak było naysprawiedliwsze czyliż wyia.  
•wia cały domiar  złego. Nasze są zatargi więcey 
sk utk iem Obraźliwości niżel i  żalu.' tyle bo­
w i e m  wygórowało między  na m i  własnolub-  
fltwo, ze ofiary na próżno przebaczyć by chcia­
ły  prześladowcom.  Ci atoli stc.ią przed sądem 
zdania  powsz ec hn ego;  usprawiedliwią się 
względami  polityki,  ale czytać będą w własriem 
s u rn n ie n iu  potępiaiący wyrok.  -Są sobie i i n ­
n y m  n ap rz yk rz en i ,  dręczy ich widok tych 
k tórych  obrazil i ,  radzi by ich pozbyć,  albo 
raczey zagubić ich imię  i zatrzeć ie w litdz- 
kiey pamięci .

Dla tey przyczyny n ow ot n i  nabywcy riie- 
m o g ą  bydź sp ok oy nem i ,  i niepotrafią znaleść 
r ę k o y m i  bespieczeństwa w zmiennych  Kon-  
etytucyiach. K a rm ią  się t rwogą i szerzą ią do 
koła siebie.

Stosuią się także te okoliczności do w ła ­
ścicieli uwoln ionych  skutk iem Rewolucyi  od 
dziesięcin,  od czynszów idanin .  Nie m n g ą p o -  
iąć iaka władza zdzięła z nich tę ciężary, i przeto 
samo niedowierzają t rwałości  iey dzieła że 
pozna ią  iego niedorzeczność.

Niedogodność daie się poczuwać dotkli- 
wiey w rozdaniu  urzędów i godności.  L u ­
dzie którzy ie piastuią chcieli by zjednać so­
bie powagę: aliści iak niegdyś zaślepione Ży-  
dy mó wi l i  o Chrystusie ” nie iest że to s y n - 
Kow a la ? , , ,  nomie f i l iu s  est. J a b r i ? tak też 
dzisiay, uparta publiczność patrząc na naszych 
no wyc h X ią i ą t  i Hrabiów zapytuie o każdym 
w  szczególności: ” nomie J iliu s  est fa b r i?  „

Kiedy zaś w s p o m n ie m y  o tem mnó s twie  
Jenerałów i Oficerów w raz z nieprzel iczo-

n e m i  zastępami u tw orz on yc h ,  zastanawia 
się s łusznie uwaga nad po ło żeni em ludz* 
przywykłych  do szlachetnego za w o d u ,  k t ó ­
rzy wracaią pośród rodziny nędzą  i podłe  n i  
z a t rudni en iem poniżone .  Jaka będzie n.  p. 
w towarzyskie'm posiedzeniu postawa Kapi ­
tana gdy pozna Oyca między s łużalcami? Co 
rozpocznie Jenera ł występujący z służby przy 
szczupłey nagrodzie kiedy wniydzie do sti>“ 
larskiego warstatu swoiego rodzica?

Nie  sądźmy że czas położy koniec ty m  
n iedogodno śc iom ,  bo obyczaie zbyt  t rudno 
przetwarzać się daią; Xiążę n o w o tn y  zapa- 
truie się na Xiąźęcia dawnieyszego.  Nowy 
Hrabia,  sarka na ustawy staroświeckie ale rad- 
by przywłaszczyć ich zaszczyty. Rospoście’- 
ra się ta żądza między  n o w o t n e m i  sędziami 
k tórzy przyodziel i  się w p ur pu row ą  togę  by­
łych Par lam en tów;  między  kupcami  zasiadłe- 
111 i w Senatorskich krzes łach,  którzy chełpią 
się z tytułu Parów Francyi ;  między Jenera­
ła m i  którzy ochoczo przyieli godność  Mar ­
szałków obozowych, (Marechaux de Camp.)  ,

Na tey zbieżaney kolei  wyciskaią się śla­
dy R ządu  o k tórym  twierdzą i e  upadł  na za­
wsze. Jeźli zaś nie rostropność Szlachty u-  
sprawiedl iwi , marzące się w wielu umysłach  
zdanie o przychylności  Króla, do towarzy­
szów swoich przygód,  o c k n ą ’się dotkl iwe u-  
p o m i n k i ,  nastąpi  pota iemne drażnien ie ,  z 
tego wyn ik ną  roz te rki  k tóre  zakończy ro­
kosz powszechny.

Poło żenie  Szlachty da w ne y ,  iest nie- 
m n ie y  śl izgiem i niepomyślnemu

Kiedy wyobraziemy sobie żeznaydu ie  się 
w  Państwie Francuzkim 45000. r od z in ,  mie­
szczących się z rozmaitych s tosunków w 
nayniższyih i w naywyższym towarzystwa 
sz ereg u , k tóryrn oświadcza się uszanowanie  
i  domierza  się zniewaga ,  które azaouńeh i
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wyższa Wżgatda jpYześIaduie, k tóre  kojarzy 
■węzeł wspólnych obyczalów nadziei  i nie - 
pomyślnośc i ;  że z tych rodz in u tworzył  się 
pośród narodu iak by lud oddzie lny ,  n i e ­
gdyś zamożny i wyposażony zaszczytami ,  
dziś rozszarpany ale uszlachetniony powagą  
n iedol i ,  i świetnością k lęski ,  przodkuiący w 
towarzys twie  przez zaletę wychowania ,  i do- 
chowuiący pie rwszeństwa ale w prześladcv 
w a n i u ,  wykryie się przyczyna iego przychyl­
ności  dla utwórz oney na no w o oyczyzriy i 
konstytucyi  przy wracaiącey m u  n iektóre  ko* 
izyśt i .

Nie myś lmy  o tem wystawieniu  rzeczy ze 
iest niet rafnem. Kiedy bow iem  klassy n i ż ­

sze zostały przy własności  zarobkowych środ­
kó w  a przywłaszczyły sobie godności  i u r zę ­
dy czyli środki zaszczytów^,  dawnieysza szla­
chta iuż bydź mo że  uważana  za ród obcy i 
poniekąd wyzuty z opieki prawa.  Sroży się 
też przeciw n i e m u  nienawiść dla tego,  że u-  
waga powszechna zwraca się na szlachtę da­
w n ą  skoro chwieią się podstawy na których 
opar to budowlą  nowych obyczaiów, nowych 
praw i urządzeń.  Wzrastaiące niesnaski  
zdaią się bydź sojuszem połączone z nieu-  
k o nt en to w ani em  szlachty i tw orz ą  z niey o- 
fiary. i

Zważmy wyrazy P.  C arnot  w mowie  
n iedawno mianey:  ” Złożono py ta n ie ! Mamy 
się dowiedzieć czyli Narody będą wolne  lub 
też popadną w n iewolą  ki lku uprzywi le jowa­
nych rodzin.  „ Głośne po takiwanie  dowio­
dło że m ów ca  wynurzył  czucie zaymuiące 
zgromadzenie .  W y !  których los urodzenia  
( w  iak i m to bądź kra ju)  umieści ł  u zrzódła 
zaszczytów, wybadaycie pilnie znaczenie tych 
słów: były do was obrócone.

Niedaymy się u łudzie pozo rną  postacią 
saszego .położenia  ; ieźli ono potrwa.  Szlachta

padnie  pod  żaslazeltt morderców; atić izabóy* 
cy w n e t  wycinać się będą ,  co gorsza na ­
tchną  obłąk anie m naś ladowczęm inne  ludy, 
między k tó re m i  znayduią się wyższe i niżsże 
stany; zbliżą zaś upadek tow arzys twa ,  kiedy 
zechcą zatrzeć tę p lamy albo raczey u.zacnie 
zb rod nią ,  stroiąc ią w barwę h o n o r u ,  odwagi  
i sprawiedliwości.

Jak więc słusznie szydzić m oż na  z tych,  
którzy w ty m odmęcie zamyślają o ustawie  
konstytucyiney.  Wszakże wiedzieć p o w in n i  
Że żadne prawo,  żadna potęga nie zdołaią o-  
przeć się roz hu kany m  ba ł w ano m  żywiołu  co 
wszystko rozwiązać i wszystko skleić moze.  
Stosuię to nazwisko .żywiołu  do ludu który 
nasycony d u m ą  czułością i tkl iwością wła­
ściwą p ie rwszym klassóm towarzys twa ,  na-  
dewszy8tko baczy na powszechne  poważenie  
i na  powszechną  wzgardę.  Konstytucyia 
iest skazówką i m ia rą  dla władzy w porzą-  
k u  pol i tycznym. Niżeli  o niey pomyślemy,  
u rządźm y  wewnęt rzne  stosunki  Narodu;  za­
wrzyjmy przymierze między obyczajami da- 
w n e m i  i n o w o t n e m i ,  między obus t ronneni i  
sp ra w am i ,  między przywarami w z a ie m n e m i  
i że nic nie  p o m i n ę  między z o b op ól nem  n i e ­
szczęściem. P o t y m  dopiero p o s t anow ie m y 
kons ty tńcyią zamieszczającą w sobie ostate­
czną zagładę sporow.

Takie  pierwiastki  potrafią iedynie zacho­
wać  Fraricyią od u p ś d k u ,  Pańs tw a ościenne 
od pomiotów burzy. Niepokrne  Francyi są 
zaraźl iwe,  j,ad ukrywający się w nauce iey 
ludu i w polityce iey R z ą d u ,  m oż e  wylać się 
na  Europę  i przetworzyć tę razem z P a ń ­
s tw em  w k tó re m  się wylągł  w okr opn e  zwa­
liska.

P o d  iak im  względem niaief, bydz  poznaną  
doleg liw ości Francyi.

W  tedy dopiero poznamy rzeczywiste po-
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ł o ż e n i e  F r a n c y ! ,  k i e d y  z w a ż e m y  ż e  i e s t  l a ­

b i r y n t e m ,  z e  i e y  i ę z y k  s t a ł  s i ę  s ł o w n i k i e m  

n i e d o c i e c z o n y c h  z a g a d e k ,  ż e  u ż y w a i ą  t a m  

o b ł u d n e y  m o w y ,  n a u k i  p r z e v  r o t n  :y  i u n o ­

s z ą  s i ę  n a m i e i ę t n o ś c i ą ;  k i e d y  w y r o z u m i e *  

m y  z e  g ł ó w n y m  b o d ź c e m  n i e p o k o i u  i e s t  z u ­

c h w a ł o ś ć  k l a s s y  n i ż s z e y ,  k u s z ą c e y  s i ę  o  z n i *  

s z c z e n i e  l u b  o d z i e d z i c z e n i e  z a s z c z y t ó w  s t a n u  

■ w y ż s z e g o  ; s ł o w e m  ż e  p o m i o t  R e w o l u c y i -  

n y  w y s i l a  s i ę  n a  t e y  z i e m i  o d  R o k u  1 7 8 9 .  

W t e d y  o d k r y i e  s i ę  z a s ł a n a ,  k i e d y  p r z e y m i e *  

m y  s i ę  t ą  p r a w d ą :, ż e  w s z y s c y  s t o i ą ,  n i e s p o -  

k o y n i  n a  m i e y s c u  k t ó r e  z a y m u i ą ,  i e d n i  d l a  

t e g o  ż e  o b a w i a  i ą  s i ę  s t r a t y  k o r z y ś c i  n a b y t y c h ,  

d r u d z y  ż e  i h,  p o d ż e g a  c h ę ć  p o w e t o w a n i a  

k l ę s k i ,  i n n i  z a ś - z  u r o s z c z o n e y  s o b i e  n a d z i e i ,  

i e  u t r w a l e n i e m ,  u p a d k u  i e d n y t h  u ł a t w i ą  

s o b i e  s p o s o b y  d o .  z n i s z c z e n i a ;  d r u g i c h ; .

J , e ieI i ;  z d o ł a ł e m  o d k r y ć  z a r ó d  i r o d ż a y  

» s ł a b o ś c i , w s k a z a ł e m  o r a z  s t o s o w n e  l e k a r s t w o .  

S ą  t r z y  ś r o d k i  k t ó r e  u l e c z a i ą c e m i  n a z w a ć  

m o ż n a ;  i a k o  t o :  z d a n i e  p o w s z e c h n e — k o n -  

s t y t u c y i a  —  z g r o m a d z e n i e  R e p r e z e n t a n t ó w .  

Z a c h o w a ć  n a l e ż y  p r z y  i c h  u ż y c i u  w i e l k ą  o -  

e t r o ż n o ś ć .  Z d a n i e  p o w s z e c h n e  i e s t  d z i s i a y  

p o i e d y n c z e m  z d a n i e m  s t r o n n i c t w ,  i e d n a i ą -  

t y m .  s o b i e ,  n a  c h w i l ę  p o z ó r  i e d n o m y ś l n o ś c i .  

O k o l i c z n o ś c i  p r z e n o s z ą  t ę  i e d n o m y ś l n o ś c i  

z a l e t ę  d o  p a r t y i  p r z e c i w n e y ;  u c z y  n a s  p r z y ­

k ł a d  z e  d n i a  t e g o  k i e d y  N a p o l e o n ,  - w r ó c i ł  

d o  P a r y ż a  z d a n i e  p o w s z e c h n e  s p r z y i a ł o  L u ­

d w i k o w i ,  ż e  n a z a i u t r ż  o  i e d n e y ż e  g o d z i n i e . ;  

p r z e c h y l i ł o ,  s i ę  n a  s t r o n ę  N a p o l e o n a ,

P o m o c  p o l e g a i ą c a  n a  z d a n i u  i e s t  w i ę -  

cey,  n i e b e s p i e c z n ą , ,  b o  n i e  s ł u ż y  d o - w y t ę p i e - .  

i j j a ,  z a r o d u ,  n i e z g o d y ,  r o z p o ś c i e r a i ą c e y  n i e - ,  

p o k o i e . .

U s t a w a  k o n s t y t u c y i n a  k t ó r a  b y  ty l ko - ,  u -  

p o r z ą d k o w a ł a  s t o s u n k i  w ł a d z y  i  w s k a z a ł a  

iiÓy w y m i a r ,  n i e p r z y ł o ż y  s i ę  t e ż  s k u t e c z n i e  d o ,

s t ł u m i e n i a  z ł e g o .  F r a n c y i a  p o t r z e b u i e  n a d e *  

w s z y s t k o  c y w i l n e g o  o d r o d z e n i a  s i ę .  P e w t a -  

r z a m :  w t e d y  d o p i e r o  n a l e ż y  m y ś l e ć  o  o d r o *  

d z e n i u  s i ę  p o l i t y c z n e m  k i e d y  p o g o d z ą  s i ę  

s t r o n n i c t w a .

Z g r o m a d z e n i e  R e p r e z e n t a n t ó w  i e s t  o s t a ~  

t n i m  i n a y w y b o m i e y s z y m  ś r o d k i e m ,  n i e  t y ­

l e  d z i e l n y m  i e d n a k ,  b y  w  n i m  p o ł o ż y ć  ś l e p e  

z a u f a n i e .  F r a n c y i a  m i e ś c i  w  s o b i e  n i e z l i ­

c z o n ą  w i e l o ś ć  d o l e g l i w o ś c i ,  a w  t a k i m  k r a i u  

z g r o m a d z e n i e  R e p r e z e n t a n t ó w  u t w o r z o n e  z  

ł o n a  i e d n e g o  s t r o n n i c t w a  s t a n i e  s i ę  w y r o «  

c z n i ą  n a m i c i ę t n o ś c i .

U r ą g a n o  s i ę  z  n a r o d u  k i e d y  z w o ł a n o  

z g r o m a d z e n i e  n a  p o l u  M a j o w e m ,  p o n i e w a ż  

t e  w y o b r a ż a ł o -  b e z p o ś r e d n i ą  R e w o l u c y i ą .  

Z g r o m a d z e n i e  z ł o ż o n e  n a  z a s a d a c h  w c a l e  

p r z e c i w n y c h  i w  d u c h u  z u p e ł n i e  o d m i e n n y m  

b y ł o  b y  r ó w n i e  n i e s t o s o w n e i n .  T u t a y  w i ę c  

n a l e ż y  s i ę  z a s t a n o w i ć  n a d e w s z y s t k o  n a d  c e -  

ł e ń T j  p o t e m  d o p i e r o  d o c h o d z i ć  ś r o d k ó w .

P r z e y m i y m y  s i ę  n a p r z ó d  p r z e k o n a n i e m  

ż e  k ł a m s t w o -  u m i e  w z i ą ś ć  n a  s i ę  p o s t a ć  p r a ­

w d y  a b y  g o  n i e d o c i e c z o n o ; n a m i ę t n o ś c i  

p r z y i m u i ą  p o z ó r  c n o t y ,  s k ą p s t w o  u s z l a c h e ­

t n i ć  s i ę  u s i ł t i i e  n a z w i s k i e m  o s z c z ę d n o ś c i ,  

r o z r z u t n y  t w i e r d z i  o  s o b i e  i e  i e s t  w s p a n i a ­

ł y m ;  c z y n y  n a y s z k o d l i w s z e  z w a n e  b ę d ą  p o -  

i y t e c z n e m i  d l a  o g o ł u .  N i e  m o ż n a  i a i s t e  t  

p r z e c z y ć  i ż b y  p r a w o  N a r o d ó w  d o  w ł a d z t w a  

n i e  b y ł o  p o n i e k ą d  r z e c z y w i s t e m , a n i  t e ż  i e  

p r a w a  c z ł o w i e k a  s ą  p ł o c l i e m  m a r z e n i e m ,  

l e ż e l i  p e w n a  k l a s s a  w  N a r o c l z i e  d ą ż y  d o  z a ­

c h w i a n i a  i e g o  s p o . k o y n o ś c i ,  k o ń c e m  o d z y ­

s k a n i a -  p r z y w i l e i ó w  u p a d ł y c h ,  w y k r a c z a  p r z e ­

c i w  o b o w i ą z k o m ;  g d y  i e d n a k  t e n  i e y  z a m i a r  

p o l e g a  n a  w i e r n o ś c i ,  d l a  o y c z y s t y  h  o b y c z a -  

i ó w ,  i n a  c h ę c i  d o c h o  w a r j i a  w  s w o  e m  i m i e n i u  

n a b y t e y  w i e k a m i  ś w i e t n o ś c i ,  s t a i e  s i ę  n i e ­

w i n n ą .  l J r z c s z ł o ś ć  k t ó r a  b y  c o f n ą ć  s i ę  u.3i-<
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ł owała dla zatarcia nabytey z czasem dosko-  Francyi  ze  n ie  iest sp osobną do przyięcia da-
nałości  była by zjawiskiem równ ie  obmier-  rów  wolnośc i .  Głoszę im  w  o b e c , ze tru-
z ł y m  iak obecność nastająca na zagładę sta- dniey ieżcze zn ieść  potrafi brzenne despo-
Tożytnych i c h w a l e b n y c h  zabytków.  WoI-  t y z m u ;  ten b o w i e m  opiera s i ę  na zachowa-
ność iest czcigodną skoro rodzi godność  w n iu  dawnych ustaw i s tarożytnych obycza-
u m y ś l e ' ,  po my ś l noś ć  -w państwie gorl iwość iów które iu i  znik ły  w tern Państwie .  Ono
w  obywatelach.  Desp oty zm powi n ien  bydź z n a y d n i e  s i ę  poniekąd dzisiay w  l e d n a k o w e m
poważany ,  kiedy iest rękoymią  bespieczeń-  po łoż en iu  z Angl i ią  przy końcu  ley rcwolu-
stwa i spokoyności .  Lecz brzydźmy się wo l -  cyi i z A me ryk ą  odkąd ta zrzuci ła larzmo
nością i d e sp ot yz m e m  ieżeli  z l ewaią na kraie podległości:  potrzebuie przeto n ie o d z o w n ie
k l ę s k i  bezrządu, .  albo też utwierdzaią powa-  reprezentacyi narodowey.  Z  tego l ednego
gę iednego człeka na ucisku iego z i om k ów .  względu  atoli przyrównywam ie do dwóch

Kto u m ie  ocenić szczegó ły  z których rzeczonych m oc a r s t w ,  bo prze t wor że me o -
tworzą  się namiętnośc i  zdania i st ronnictwa,  nego  na ich wzór stało by się ci ężkim błędem,
rozpoznać potrafi ich postępowanie  i że  tak D o w ió d ł  bym ła two  że  nie prz.ystoi cha nas
p o w i e m  ich c h ó d .  Stronnictwa podobaią n ieobyczayna wolność  A n g l ik ó w  i dzikością
s i ę  dla tego,  że  działaią pod zas łoną tey cno-  zarażona równość A m e ry k an ó w ;  unikaiąc
ty iaką mieszczą niekiedy w sob ie ,  przy na- >> iednak rozpraw da lek ich ,  wracam do właści -
t łoku k łamstw- i  n ieprzy zwoi to śc i ; postępuią w eg o  p rze dm io tu ,  to i e s t ,  do rozpoznaniai
za n iem i  w ślad partyie w brew przec iwne ,  bytu stronnictw.
a te zdzieraią p ierwszym maskę obłudy i Partyie są naywaznieyszą  przeszkodą do
niszczą powagę nies łusznie  nabytą. N o w i  utworzen ia  Reprezentacyi  narodowóy.  Jeże-
przybylce nie są iednak cnot l iwszemi i  upa- li b o w i e m  zgromadzenie  tak z ł o ż o n e  zosta-
dną  iak ci których zg n ę b i l i . —  n ie że gorówać w n i e m  potrafi wzg lędność

Jestli rzeczą n ie p od o b ną ,  aby Rada w y -  dla sprawy rew olu cy i ,  oburzą się klasey sta-
dz ia łowa,  późnie j  Rada o g ó l n a ,  roztrząsały rożytne i opierać się będą. B łędy i przewi -
żdania i na m ie ię tn o śc i , oczyści ły ie z  k ła m-  wienia R ząd u  podadzą im  broń;  skojarzone
8twa~i n ieprawośc i ,  i to tylko przy nich zo-  w ę z ł e m  ścis łym z n iechęcią i zazdrością,  zo ­
stawiły co iest s łnsznem i rzete lnem!  s tawione u przybytków powagi  i dzie lno-

Jes tli rzeczą n ie p o d o b n ą ,  u tworzen ie ś c i , dokażą z a ’p o m o c ą  po-twarzy i s zyder-
Narodu —• z n i ego  zaś zgromadzenia  re- stwa rozwiązanie  się zgromadzenia,
prezentantów—  woln ego  od zarażonych Spór równie  szkodliwy  wylęgnie  się po-
cz łonkó w które szerzą n iepokóy  i zamię -  śród z w o le n n ik ó w  R ew o lu cy i ,  ieżeli .w R e -
szanie? prezentacyi przewodniczyć będzie szlachta sta--

Czyli  nakoniec  Konstytucyia mądra i rożytna.
tr \p ła ,  ma bydź pr ze dm iot em  wieczn ie  za- Gdyby na ostatek mia ł  bydź z ł oz on y
wied z i one y  nadz ie i?  w p ł y w  nad z g r om a dz en ie m ,  w g m i n i e ,  roz-

J a k i  d z ia ła n ia  sp o só b  p o w in ie n  hycli z a — tleią; się w ne t  pożary Roku ' 789 )  *  *793 > 1
s to s o w a n y  do ty ch  p r a w i d e ł .  pustoszyć będą Oyczyznę.

Znayduią się ludzie którzy twierdzą 0> Tysiące ludzi utyskuie nad trudnością,  w-
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zapr owadzenia  w  Francy! Reprezentacyi  na-  
rodowey i rozpacza pra wie nad bezskutecz­
nością czynionych tym końcem doświadczeń.  
D la  czego przecie n ieodniosły  te s k u tk u ?  o-, 
t o ,  źe nie zgłębiono zrzódeł  z których wy- 
pływaią  t rudnośc i;  oto źe zamierzano zapro­
wadzenie  Kons tytucyi  poli tyczney wprzód 
niżeli  przedsięwzięto ogólne przetworzenie  
N a ro d u ;  źe uk ładano  prawa poli tyczne i za­
sady reprezentacyi  wcześniey niżeli  zawią­
zano ich s tosunki  z us taw ami  cywilnerni  i z 
s tan em  osób. Takie  zaniedbanie byłoby 
wszędzie sz k o d l i w em ,  w Francyi staie się 
dz ik im błędem.  Nie oznaczono ieszcze 
przedz ia łów w T ow arzys tw ie , nie'masz iesz­
cze rodów,  ni  d o m ó w ,  n i  m ia s t ,  a iuź za- 
myślaią o zbudowaniu  Pańs twa!  Chcą po-  
siąśdź władzę do k tórey nie przygotowali  
żywiołów; chcą wprowadzić  Koństytucyią dla 
k tórey nie usposobili  posady! nieosięgną 
więc pa ńs tw a ,  ani  kons ty tucyi , ani też wła­
dzy.

Pie rwszą  pot rzebą dla Francyi iest we- 
wmętrzne upo rządkowanie  klass i władzy. 
Dokonaszl i  tego dzieła: odezwą się złorze­
czenia ,  ale po tych n iebawem nastąpią wo­
łania wdzięczności .—

Jakżeby rozdziały lakierni samo p rz yr o­
dzenie nacechowało swoie dzieła nie miały 
jnióć mieysca w u tworach  towarzyskich? Są 
s topnie  karności oparte na stosunkach rzą­
dzącego z rządzonemi  i s topnie zaszczytu, 
n i em n ie y  ważne i z tamterni  ściśle połączo­
ne .  Woysko  nawet  którego byt polega beż- 
pośrednio na karnośc i ,  zna różnice podobne 
do zaprowadzonych  w towarzystwie — w za­
szczytach osobistych i korpusach wyboro­
wych.

W kolei  doświadczeń w Piokti p rzesz łym 
( i 8 H )  w względzie poli tycznego odrodzenia

się Francyi czynionych ,  zaniedbano ś rodków 
zmierzających do wewnętrznego iey prze two ­
r zen ia ,  czuię się przeto obowiązanym do 
zwrócenia uwagi  powszechney na tak wa żny 
przedmiot  i ośmielę się wskazać g łówne  za­
sady do na rad ,  t y m ,  którzy t rudnią  się spra­
w am i  Państwa.

P o  pierw sze: Sądzę ze Francyia p o w in ­
na bydź przetworzoną,  co do wewnęt rznych  
s tosun ków za pośrednic twem u m o w y  m ię ­
dzy s t r o n n ic tw a m i , co położy koniec spo rom  
i zapowie ostatnie chwile rewolucyi.

P o w tó re : Czyli nie iest dostateczną ko­
rzyścią dla klass co odziedziczyły tyle poży­
tecznych zabytków po rewolucyi ,  źe zape­
w n i  się im ich używanie i t rwałość przez u -  
stawę kori stytucyiną ,  a bardziey przez p o ­
rządek towarzyski?

P o trzec ie : Czyli nie iest rzeczą s łuszną  
aby klassy s t a r G Ż y t n e  pokrzywdzone  i z tylu 
p r z y w i l e i ó w  w yz ut e ,  zyskały wynagrodzenie ,  
zgodne  z n o w y m  rzeczy po rząd k ie m ,  bądź 
bezpośrednim skutk iem u s t a w y  konstytucyi - 
ney,  bądź przez u m o w ę  razem z n ią  nas tą ­
p ion ą?

P o  czwarte: Czyliż m ogę  obmyślić s łu-  
sznieysze podanie ,  iak to: aby odtąd obie- 
dwie klassy umieszczone zostały w ied nym  
rzędzie i zupełnie porównane  były co do 
dos toynośc i,  co do zaszczytów,  i  wymiaru  
łaski.

P o  p ią te:  Czyli mi  za złe poczytaią,  ci 
których Rewolucyia  wyniosła na stopnie śre­
d n ie ,  ze życzę aby porównani  byli z t emi co 
znaydowali  się niegdyś na stopniu podobnym?

P o  szóste: Mainźe bydź obwiniony  o 
niesforność lub o żywienie w sobie feudal­
nych  przesądów,  gdy wniosę aby pos tępowa­
nie z stopnia na s top ień,  oznaczone zi-stuło 
przepisami;  i czyli naos ta tek wkładam ciężki



h a m u l e c  n a ź ą d z ę  zaszczy tów Kiedy do tćy  
u s t a w y  d o d a i ę , -aby pr aw id ł a  p rzyię te  wzglę-  
d e m  posuw ani a  się z klassy niżezey do wy i -  

szey by ły  n i e o d z o w n e m u
W i a d o m o  m i  iest  że . t ak ie  p r aw id ł a  u -  

święci ty się ba rdz iey  ob ycz a i ęm  n iże l i  p r a ­
w a m i  w tych kraiach gdzie t a m te  na  t r w a łe y  
s to ią  posadzie.  P y t a m  z a t y m ,  czyli obeydz ie  
się bez p raw  w yr a ź n y c h  t a m  gdzie osw oio -  
n o  się z g w a ł c e n i e m  przyz woi toś c i  i t arga­
n i e m  z w i ą z k u  obyczajowego.  Nie  taię w s o b ię ,  
ze  zasady Takie tu t ay pod w z g lę d e m  o g ó l n y m  
i m n ie y  p e w n ą  pos tacią  sk r eś l i ł e m  pod lega - 
i ą  wielkiey t rudnośc i  w w y k o n a n i u ,  po t r ze -  
b'uią wsparcia od z n a k o m i t y c h  t a l e n tó w  i 
szczegolney trafności  i tal ic po.znaię także ,  iak 
F rancyia  iest  z a m o ż n ą  w Je n iu sze  i w m ę ­
żów zd o l n y c h ;  czuię n ie  m n i e y ,  i e  zbawien ie  
tego  P a ń s t w a  i p o łą cz o na  z n i m  sp ok oy noś ć  
E u r o p y ,  zawis ły  od spe łn i en ia  tych zasad.
, W r a c a m  do p r z e d m i o t u ' R e p r e z e n t a c y i  

N ar o d ow ey .  .
Zap ro w ad z en ie  z g r o m a d z e n ia  N a r o d o ­

w e g o  i K o m t y t u c y i  nie  bę d ą  pod lega ły  t r u ­
d no śc io m  skoro  nas tąp i  u t w o r z e n i e  się w e ­
w n ę t r z n e .  W s za k że  te z rządzi  że  każdy  Ma­
g n a t  i każdy m ą ż  u ś w i e t n i o n y  w  czasie r e -v 
w o l u y i , zas i ądą  w  p o c z ę c i e ' w i e l k i c h  w 
P a ń s t w i e  P an ov / ,  czyli r aczey z ł o żą  Senat ,  
Izbę n a y w y ż s z ą ,  albo to co dzisiay z o w i ą  

I zb ą  P a r ów .  ,
Izba R e p r e z e n t a n t ó w  zos tai e o t w a r t ą  dla 

każd ego  s t a ro ż y tn e g o  i n o w e g o  szlachcica,  
po n i e w a ż  u r od ze n ie  nada ie  p r aw o  oby w ate l ­
sk ie  i głos w z g r o m a d ze n ia c h  wyborczych.

M a m y  iuż  ie lną  klasśę obywate l i  dz ie­
dzicznych.  Nie  na tych i e dn ak  ograniczy się 
ich l iczba;  są  b o w i e m  osoby  k t ó r e  lubo  że 
n ie u ż y w a i ą  korzyśc i  u r o d z e n i e m  przekaza -

Ta cz$śi pisma nie iest tutay umieszczona,.

n y c h  p r zez  s p r a w o w a n e  u r zędy ,  d o s to y n o s ć  
w  z g r o m a d z e n ia c h  k t ó r y m  p r z o d k u i ą ,  czyli 
r zeczywiście  p rze z  w p ł y w  s p r aw  r a k ie n n  za-  
w ia d u ią  p o w i n n i  b yd ź  p o l i c z e n i  m ię d z y  o-  
bywate l i .  Na le ży  wię c  r o z p o z n a ć ,  ile s t an  
m i e y s k i ,  ( m u n i c y p a l n o ś ć )  ile s t an  s ą d o w n i ­
czy,  s tan k u p i e c k i ,  s tan poświęca iący  się na -  
u k ó m  i k u n s z t ó u i  i posiadacze z i e m i  p r zy-  
ło ży ć  śię m o g ą  do u z u p e łn ie n ia  l iczby w y ­

bierających.  —
Sądzę że  zsaady t ak iego  p l a n u  po ł ączą -  

iącego w sobie  to w szys tko  co iest  ś w i e t n e m  
w klassie s t a roży tney  i  n o w o t n e y ,  w sk aż e  
miey śce  w łaśc iwe  m ę ż ó m  d o s to y n y m  w  woy» 
s k u ,  w r z ą d z i e ,  w  sądach u m i e s z c z o n y m .

M n i e m a m  że  szczą tk i  z n a k o m i t y c h  do­
m ó w  F ra n cu z k ic h  z n a y d ą  w  n i m  w y n a g r o ­
dze n ie  iakiego d o p o m i n a ć  się m o g ą  w m i a ­
rę  oko l iczności  obecnych .  Co  większa  w i e ­
r z ę ,  że  w  tych  szczegółach  t ak  d r o bn y ch  n a  
po zór ,  z n a y d u i ą  się p r a w d z i w e  ś r odk i  do  o d ­
rodze n ia  się Frknryi .  i t y m  s a m y m  r ę k o y m i *  
besp ieczeńs twa  i  swobo dy  dla P a ń s t w  E u r o -  
peyskich.

Treść O g ó ln a  p r z e d m io tu .
W s k a z a ł e m  powmdy iakie m i a ł y  M o c a r ­

s twa E u ro p e y sk ie  d o ' t ocz en i a  w o y n y  i obia-  
w i ł e m  iey cel. Uży to  siły n a  zn i szczen ie
p r ze c i w n o śc i ,  m ą d r o ś ć  p o w i n n a  zakończyć  
dzie ło  oręża.  B y ł y b y  w  t y m  zawodz ie  dw ie  
os ta teczności  r ó w n i e  s m u t n e ,  m ia n ow ic ie ,  
gdyby E u r o p a  n ie za ię ł a  się b y n a y m n i e y  
sp r aw ą  F r a n c y i , albo t eż n i ą  w  z ły k i e ro w a -  
i ś  sposób.  Naro dy  E u ro pe y sk ie  błądzić  bę­
dą  zn ac zn ie  ieśli  p r ze p o rn n i a w sz y  o r ew o -  
lucyi  u p a t ry w a ć  zechcą ogn i sko  poża ru  p r ze *  
n i ą  sp ra w io n e go  w osobie Bonapar t ego ;  za ­
w i o d ą  s i ę , ieżel i  s ądzą  że r ewo luc y ia  ies t  
dziełem i e dn ego  c z ł o w i e k a ,  k i edy o w s z e m



t y l u  l u d z i  z nie'y p o w s t a ło .  Oby p o z n a ł y  
z e  z i emia  F rancy i  iest  n a d e r  p ł o d n ą  w  ż y ­
w i o ł y  sp oso bne  do z a b u r z e n i a  świata! T ę  to 
z i em i ę  ( z e  w  rzeczy m o r a l n e y  fizycznego o- 
b r ąz u  u ż y i ę )  prze i s toczyć  na d e w sz y s t k o  n a ­
leży,  i n a  t en  cel z w r a c a m  u w a g ę  p ow sze chn ą .

B łą d  i s za le ńs two  r o d z ą  się bezpoś redn io  
z ł o n a  spo łe cz eń s t w  r o z p r z ę ż o n y c h ; lecz n a ­
l eży  oddzielać z u p e ł n i e  o b łą k a n y c h  od tych 
k t ó r y c h  choroba  po  części  ty lko zarazi ła.  
W i d z i e m y  n p .  w  Francy i  osoby  co w zy w a i ą  
g m i n o w ł a d n e g o  s k ł a du  i  chcą z u p e łn e y  r ó ­
wn ośc i .  Jestli  w  dziei ach  p r z y k ł a d  zgu bn ie y-  
szego o b ł ą k a n i a ?  Są  tacy k tó r z y  zezwala ią  
n a  za p r o w a d z e n ie  R z ą d u  K r ó l e w s k ie g o ;  lecz 
z n a ć  chcą ty lko  K r ó l a , i akby n iewiedz ie l i  że 
i e d y ń o w ł a d z t w o  u tw a r z a  z cz as em  p rz e dz ia ­

ły  w  towar zy s tw ie .  Są  t acy ,  k tó rzy  przycl iy-  
l a i ą  się do u s ta n o w ie n i a  S e n a t u ,  a w yłą cz a i ą  
z u p e ł n i e  z P a ń s t w a  start szlachecki .  G o tu ią  
s i ę  do  zn o s z e n ia  b r z e m ie n i a  o g r o m n e g o ,  
w z d r y g a i ą  się n ad  m a ł y m  c ięża rem.  Ni eb a­
cz n i !  wy łącza ią  się z pod  p raw  pr zy ro d ze n i a  

k t ó r e  i edney  wie lkiey  góry pośród  r ó w n i n y  
n i e  w z n i o s ł o ,  k tó r e  n iezaszczep i ło  d rze wa  
be z  k o r z e n i ,  k tó r e  n i e  u t w o r z y ł o  is tot  bez 
p o m o c y  żyw io ł ów.  J a k i m  p r a w e m  przecie ,  
ci k tó r zy  wszys tko  w Oyczyzn ie  zn iweczyl i  
n a z y w a i ą  ią Francy.ią. W s z a k ż e  t r a n c y i a n i e -  
m i a ł a  n igdy tey postaci :  n i e  ies t  dzisiay
M o n a r c h i i ą ,  n i e  iest n a w e t  Rzeczpospo l i t ą .

Zdaie m i  się że o b m y ś l i ł e m  ś rod ek  do 
u n a r o d o w i e n i a  w y p ad kó w  R e w o l u c y i  R o k u  
t ? 8 9  k i e d y  dogadzam ab yś my  wciel i l i  iey 
czyny  św ie tn e  do o g ó łu  zaszczytów Francyi .  
Z b l i ż a m  szlachtę do oby wate l sk i ego  b y tu  
k i ed y  z tak z w a n e y  p r óżn ośc i  (  z sz lache­
c t w a )  czynię u r zą d  ob o w ią z u ią ćy  do zasiada­
n iu  w n a r n d o w e y  t ep re*en tacyi .  Z tego 
g n i azd a  w y l ę g n i e  8ię I zba zastępmąca  p r z e ­

szłe  po k o le n ie .  P ie r w sz y  oddział  Reprezeń'  
tacyi p r o w a d z o n y  i akby chęcią p r zy r od zo n ą ,  
w s t ę p o w a ć  będzie w> koley  czasu obecnego ,  
p r z y ło ż y  się do doskona len ia  i k sz ta ł cen ia  
pan u i ące go  d uc ha ,  d rugi  zaś w s t r z y m y w a ć  
będz ie  n ag ł e  zapędy i zawczesne  p rze ds i ę ­
wzięc ia ;  tak obadwa  s tosować  się b ęd ą  do 0 -  
bycz a i ów — do korzyśc i— d o c h w i l i  obei .ney—• 
do przyszłości .  D o sk on a ł a  r ó w n o w a g a  u -  
tw o r z y  s i ę ,  p i e rws zy  zos tanie  n ieco  n a ­
t c h n io n y  d u c h e m  g m i n o w ł a d n y m  , d rugi  d u ­
ch e m  m o ż n o w ł a d z t w a .  P ie r w sz y  p o w i n i e n  
by dź  z ł o ż o n y  z ludzi  n ay z ac n ie y sz y c h , d r u ­
gi z m ę ż ó w  naydos toyn ieyszych .

P o z n a i ę  że takie u r zą d ze n i e  z a t r w o ż y  
na  chwi lę p r ó ż n o ś ć ,  do tk l iw e  i d r o b ne  na -  
m ie ię tn o ś c i :  p r ze w i d u ię  atoli  że się w n e t  p o ­
doba.  Klassy n iższe  n a w e t  t ak sp rzecz ne  
dzi siay u s ta n o w ie n i u  p r ze d z i a łó w  w t o w a ­
r z y s tw ie ,  k tó re  by te zni szczyć chciały z 
p rzyczyny  że s topn i a  zaszczytu dos tąpić  n ie -  
po t raf i ą ,  albo też r adeby  na n i m  zasiąść by  
go  z n i e w a ż y ć ,  zna-l-esć p o w i n n y  u p o d o b a n i e  
w u p o r z ą d k o w a n i u  z a p o w ia d a ią c e m  n a d z i e ­
ję T a  dziedz ina  z g o to w a n a  dla zasługi ,  o-  
ży w i  cno tę  i w z m o ż e  sz lache tne  u s i ł o w a ­
nia .  Zas ługa i p r z e m y s ł  z n a y d ą  n a g r o dę ,  
p i e rw sz a  w d os to y n o ś c i ,  d rugi  w do s t a t ­
kach.  Z a t rze  się p o n ie k ą d  n ie r ó w n o ś ć  w  
składz ie  t o w a r z y s k im  i zbl i żą  się do s iebię 
s tany ,  n i e  t y m  iak dawnię y  k o ń c e m  aby się 
ścierały i . passowały  z s o b ą ,  lecz dla wza-  
i e tn n e y  r ó w n o w a g i  i w s p o ln e y  korzyści .

2 4 . )  R y s  z j e d n o c z o n y c h  S t a n ó w

A m e r y k  i.
( d o k o ń c ze n ie  p .  Nr. 8- Pani. Zogr. ) 

Tow tóre-.  Jeźli  po l i tyczne  u s t a w y  sp rzy-  
i a ią  tu  wolnośc i  ios ob i s t ey  dos toynośc i  c z ło ­
w i e k a ,  traci  ó n  ich dobr od z ie ys t wa  z p rzy-

czy-



czyny niedoskonałości  pravf cywi lnych!  nie-  
a tałes li  w urządzeniach towarzyskich.

Jak im bądź n iedogodnośc iom podlega 
los obecny ludu A m e ry kańs ki ego ,  znaydzie 
przecie w fizycznym stanie swoiego kr  siu 
długie lata pomyślnośc i  zupe łnie zaginioney 
dla Europeyskich Narodów.  Lud ten zbyt 
rzadko r o z p o ł o i o n y  na n iezmierney  kraiu 
przest rzen i  nie poczuwa niespokoynosci  wy- 
n ikłey z ścierania się namie ię tnośc i  z pychą 
i zazdrością która gnębi  mieszkańców miast  
wielkich w E ur opi e ,  i długo ieszcze swobody 
tęy używać będziei-

Szerzono pochwały nad równośc ią  oby­
watelską w z jednoczonych Stanach;  równość  
ta atoli nie iest rzeczywistą,  ponieważ  zwy-  
czaie s tanowią tu przedzia ł  między rozmai -  
t e m i  klaesanń ty m  przykrzeyszy do zniesie­
n i a ,  iż polega iedynie na bogactwie,  i n ie b ie ­
rze początku od ta lentów lub dostoyności.  
Wzbogacony l ichwiarz iest t a m  więcey sza­
cowany od znakomi tego  urzędnika ;  n iemasz  
Zgoła takiego przedmiotu  bądz pozorowego,  
bądź  rzeczywistego któryby się ważył  na ró­
wn i  ze złotem.  T u  panuie wolność nadzwy- 
czayna lub też n ieograniczona  podległość; 
każdy iest pane m  albo s ługą ,  niezna ią wca­
le pośredmey klassy wiążącey dwie pier ­
wsze og niw em  wzaiemney pożyteczności.  W  
Stanach południo wych  skład a ią Murzyni  
część trzecią ludnośc i ,  w  Stanach pó łn o ­
cnych część 4 t a  .dzieci obowiązana iest do 
pańszczyzny: ( b o u n d  ).

Szacowano też zbytecznie postęp uspo­
łecznienia i p r z e m y s ł u , który w y n i k ł  bez­
pośrednio z napły wu Europeyczyków lecz 
ńieprzyłożył  się wiele do osobistego szczę­
ścia mieszkańców.

Krajowcy zbliżaią się z wolna do uspo­
łecznienia ponieważ dążą  do niego wła3net  

ad  N r  o g.

m i  si łami i wynaydywać  m u s z ą  w tfyhataż- 
kach pierwias tkowych środki  do wynalaz­
k ów  bardziey pożytecznych.  Kiedy zas ludy 
d ługim  bytem doyrzałe wystąpią  z siedlisk 
dla obrania sobie nowey oyczyzny,  p r z e n o ­
szą do niey skarby umieiętnośc i  i wiadomość  
zz tuk  doświadczeniem nabytych i zape łniają 
od razu przes t rzeń ,  znayduiącą się między  
n ieuksz ta łceniem i uspołecznien iem dosko-  
na łem.  Taki  los spotkał  Stany zjednoczone.  
T łuszcza dzikoludow błąkających się pośród 
puszczy nowego świata ustąpiła posady ro-  
dzicielskiey przybylcóm , ci zaś przyniós łszy 
z sobą naukę  rolnictwa użyli  iey do uprawy 
z iemi  i położyli  początek prędkiey odm iany  
iaką  dostrzegamy w Ameryce.

Postęp przemysłu  był nieco powoln ie jv  
ezy, z przyczyny obfitości i wielośt i  z iemi  z 
iednśy,  n iedos ta tku  rąk  roboczych z drugiey 
s t rony,  dla Czego też przekładano rolnictwo 
nad  inny rodzay z a t r ud n ie n ia ,  mniey  pe w ną  
korzyść przynoszący i wymagaiący znacznych 
zadatków. Długo  Pańs twa Europeys lue do i  
starczały Ameryce  przedm io tó w rękodzieł? 
nianycli i w ostatnich latach dopiero za łożo­
no warsztaty do naypotrzebnieyszych p ł o d ó w , 
w  małey  iednak  liczbie i nazbyt  niedo.sko-. 
nałe.  P r z e m y s ł ,  kapi tały i praca Tęczna są 
tam wyłącznie poświęcone  ro ln ic twu i han- 

\ dlowi zew nę t rz nemu .  T e n  n aw e t  stał się 
bożyszczem dla A m ery ka nó w ,  lecz o b łu d n y m  
i zw od ni czym ,  gdy czasowe korzyści iakie 
zabe8 piecza upadną  skoro woyna  uśmierzy
się w Europie.

Narody które m o g ą  się obeyść bez h an ­
dlu pośredniczego—  a w ich liczbie miesz­
czą się A m e r y k a n ie — niepowinny sprzyiać 
tey odnodze przemysłu ,  z szkodą inny u ie«s 
go przedmiotów.  Jeżeli bowi em przynosi  
tę korzyść iż Rozszerza żeg lugę ,  doskonal i
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i  ey sz tuk  ę i  usposobią m a y tk ó w , urastaią 
w  odwecie w ażne n iedogodnośc i,  m ia n o w i­
cie* że k a p i ta ły  wychodzą z kolei p rzem ysłu  
na rodow i właściwego, zapom agaią  p rzem ysł  

u; obcych, i poćiągaią lud  do podległości 
w zg lędem  drugiego ludu.

P ism otw órcy  k tórzy n iezw iedzali k ra -  
iów  obcych i chcą sam ow olnie  rządzić m o ­
carstw lo s e m ,  zapowiedzieli S tanom  z jedno­
czo n y m  św ie tn ą  przyszłość. Z n ich n iek tó ­
rzy  obiecywali imu ludność rów nie  w ie lk ą  
iak  w C h in a c h ,. drudzy zamierzali daleką ko- 
ley zdobyczy rozszerzaiącą się- do cale'y A- 
m ery k i  półriocney.. Ród ludzki przecie nie 
m n o ż y  się tak szybko, ieżeli Europa nieci- 
gołoci się z m ieszkańców  dla zaludnienia n i e ­
m i  Stanów z jednoczonych ,  n ie  powiększy 
•ię tam  ich. liczba' w s to su n k u  przew yższają-  
iącym  zw yczayną m iarę  iakiey granice prze- 

1 p isało  sobie przyrodzenie  w k r a i a c h  szczo­
drze wyposażonych- T e  granice mieszczą. 
się: dla zjednoczonych Stanów przy górach; 
oddzielających rzekę M is s is ip i  od rzeki N e r -  
t e ,  za k tó rą  m ieszkaią  ludy błąkające się; 
n ak sz ta ł t  T a ta rów  i  iak c i ,  bitne; i w k o n ie  
z am ożne , ,  a te napastowałyby osadników 
ścierały się z n i e m i ,  wydzierały im-żywność; 
i  w  końcu  pokonałyby  ich poiedyńczó-..

Jest rzeczą n ie w ą tp l iw ą  że* położenie; 
Jeograficzne z jednoczonych Stanów i ich ro ­
zległa posada, nad' m o rz e m  wzywa- ie tip- u -  
czestnictwa w znakom itych  wypadkach ; ie -  
że li  przecie wystąpić zechcą przed czasem 
ma śliską koley czynów wielkich, s taną  się o^ 
fiarą w ew nętrzney  niezgody i prędzey ie- 
szcze zn ik n ą  niżeli powstały.. letnie iuż za­
ród  tey. k lę sk i ,  gdyż związek państw sam o­
w ładnych  ale m ałych  i poiedynczych nie iest 
dość silny do. u trzy m an ia  w  całości tak o* 
p o a u n e g o  państwa..

Korzyść wynikaiąca dla Stanów leżących 
na  zachód , z spławności rzeki M iss is s ip i  i 
odlewających się w n ią  nu rtów  iest w łaśn ie  
szkodliw ą dla Stanów położonych  ku  w scho­
d o w i ,  k tó re  pragną w yłącznie umieścić han­
del ,w portach nadm orsk ich . M ieszkańce 
Stanów  p o łu d n io w y c h ,  gdy u ży tk u ią  z pracy 
M urzynów  radziby uw iecznić n ie w o lą ,  k ie ­
dy ty m  czasem obywatele państw  p ó łn o ­
cnych opowiadaią naukę  wolności. Ta sp rze ­
czność w zdaniu  i niezgodność w potrzebach 
i w pożytkach, n ie  zrządziła dotąd sku tków  
n ie p o m y ś ln y c h ,  pon iew aż  A m erykan ie  pa- 
nuiący nad n iew o ln ik am i lękają się ro k o szu  
M urzynów  ieżehby odstry ihneli  się od osa­
dników  p ó łn o c n y c h ;  cl za® którzy zam ie ­
szkali na zachodzie zbyt są ubodzy i w n ia -  
łey liczbie aby rząd  w łasny u trzym yw ać  m o — 
g li-P rzepow iedz iećm oina  a to liżek iedy  powię­
kszy się  wielość ludzi białych w Stanach po­
łu d n io w y ch  a stany zachodnie bogactw nabę­
dą,, rozerw ą się w n e t  ogniwa połączaiące 
E  zeczip osp o litęr każdy stan zas ,  prze tw orzy  
się w. sam oistne państw o.

S ło w e m ,  Rzeczpospolita A m erykańska 
n iepozostanie  długo w karbach obecnego iey 
bytu ^rozprzęże  się lub też dostanie się pod 
berło iedynowładzcy., kiedy tylko stanie u 
s te ru  R z ą d u  m ąż  chciwy zaszczytów, k tó ry  
pozna że m oże  bydź w ielkim  bez przyczy­
nienia  się Rzeczpospolitey czyli też p rzez iey 
upadek..

Rozróżnia  się dzisiay to państw o od in ­
nych z  tey okoliczności,  że mieści w sobie: 
za razem  uspołecznienie  i dzikość. P o d ró ­
żny zwiedzaiący ie od wschodu ku zachodo­
wi od m orza  Atlantyckiego do brzegów rzeki 
Mississipi, przebyw a długi szeregi wszystkich 
s topni uspołecznienia  i  z doświadczenia ro­
zeznawać m o ż e  żyw ioły  u tw arzaiące ciało*
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W  mi a s ta ch  p o ło ż o n y c h  n a d  dęte p ie r s i ,  g r u b e  l ę d ź w i e ,  k r z y w e  nog i ,
wie lk a  s t o p a ,  k r ó t k i  i g r ub y  kad ł ub .  Rysy 
te czyn ią  ich więcey p o d o b n e m i  do A zy a tó w

towarzyskie.
m o r z e n i  pozna ie  skład g ro dó w  E uro peysk ich ,  
ich s z t u k i ,  k un sz ta  i po łą cz en ie  się ludzi;  
gdy p os uw a  się w g łą b  k r a iu  dos t rzeże 
zmnieysze f t i e  się lud no śc i  i w z m a g a j ą c ą  się 
n ied o sk on a ł oś ć  us taw  i zwycza iów tow arz y­
sk i c h ,  po k ąd  n ie s t a n i e  n a  tey g ran icy  gdzie  
zu p e ł n i e  n i k n ą  ślady u s p o łe c z n ie n i a ,  dzi ­
kość  szerzy swo ie  p an o w a n ie .  T a m  to r za d ­
k o  k iedy  widzić  się daią d o m y ,  m a ło l i c zn i  
m ie sz k an ce  p r ze b y w a ią  w  cha tach  l i śc i em 
p o k r y t y c h ,  n i e o d ry w a tą  się od ro dz in y ,  r o ­
d z i n y  zaś są op.odal r o z r z u c o n e  na ks z t a ł t  c ier­
n i  k t ó r ych  nas iona  r o z m i o t ł y  w jć h r y  w p o ­
ś ród n i e z m i e r n e y  p u s t y n i :  cl; oy ieszcze
węg la rzy  tylko i b łąkaiące  sie ordy dzikich 
n a p o t k a ć  m o ż n a ;  i u i  s t an ą ł  p o d r ó ż n y  m i ę ­
dzy  d z i k o lu d a m i  chociaż przeyścia  do ich 
p a ń s tw a  n iedos t rzęg ł .

D z i k o l u d y  s t a n o w ią  szczep  od d z i e l n y  W 
p l e m i e n i u  l u d z k i m ,  rozróż-niony  c z e r w o ­
n y m  ( m i e d z i a s t y n i )  k o l o r e m  ciała- Z a y -  
l l i u i ą  się wy łą c zn ie  p o l o w a n i e m ;  r z a d k o  

k ie dy  wydarza  się aby się pośw ię c i ł  z n ic h  
k tó r y  p rac o m r o ln ic zy m  lub  życ iu pas te r ­
sk ie m u .  D a r y  p rzyrodzen ia  k t ó r e  n a p e łn i ł y  
bory  no w e g o  świata z w i e r z y n ą ,  iego.  r zeki  
i  jeziora rybami , są g ł ó w n ą  p r ze sz ko d ą  dla 
d z i k o lu d ó w d o  uspo łeczn ien ia ;  m a i ą s o b i e  b o ­
w i e m  z a p e w n i o n ą  ży w noś ć  i n i e p o t r ze b u i ą  
wiązać  się w tow arz ys t wo  gdy n i e g r o ż ą  im 
n iebespieczeńs twa.  B y d ź  też m o ż e , ż e  z by ­
wa  im  na  p r z y m i o ta c h  s t a now iąc ych  ogniwo,  
spo łecznego  z w ią zk u . .

Z n a k o m i t s z ą  cechą  w sk ładz ie  ich ciała 
ie st  cera miedz ia s t a ,  w z r o s t  ś r edn i  i silny,, 
szeroka i k l i n o w a ta  t w a r ż ,  czoło niskie , ,  
w y n i o s ł e  p o w i e k i ,  po liczk i  m a ł e ,  zapad łe  i 
ia skrawe oczy,  n a b r ż m i a ł e  i obw is łe  usta ,  
gęs te  i  os t r e zęby,  b roda . rzadka  i ko ląca  ,. w y -

niźl i  E u ro p e y c z y k ó w  1 M u r z y n ó w ,  a z tego 
p o w o d u  wno s ić  m o ż n a ,  że ieźl i  n i e  są  p rzy-  
rodzo r i em i  m ie sz k ań ca m i  A m e r y k i ,  p o c h o ­
dzi  ich p le tnie z części Azyi  leżącey m ię d z y  
p ó ł n o c ą  i ws cho de m.  Ci k tó rzy  chwal i l i  te  
n a r o d y  n ie  zna l i  ich wcale albo ie też n i e d o ­
s t a teczn ie  poznawal i .  Dzicy A m e r y k a n i e  
są  l e n i w i ,  k ł a m cy ,  o p o i e ,  s rodzy,  w  n i e n a ­
wiści  n i e u b ła g a n i ,  w zemśc ie  o k r u t n i , i p o ­
dob n i  z na m ie i ę tn ośc i  do dzikiego zwierza .

Godzi łoby się o n ich  powied z ie  jak o sza­
t a nac h  że są  z ł e m i  z p rzyrodzen ia ,  gdyby n i e -  
w y k r y w a ły  się n iek ied y  ślady cn o t y  p rzypo ­
m in a ją c e  p i e r w i a s t k o w ą  n i e w i n n o ś ć  cz ło ­

wieka.
M u r z y n i  p rz e n ie s i e n i  do z j e d n o c z o n y c h  

S ta n ó w  s ą  n i e r ó w n i e  s p o ł e cz n ie y s ze m i  i ła» 
g o d n ie y s z e m i  od d z i k i c h ,  zdaie  się n a w e t  ze1 
s ą  r o z u m n i e y s z e m i  i s zczęś l iwezemi  w t y m  
kra iu  aniżel i  w i n n y c h  osadach Europeyskich . .  
Ich p o w o d z e n ie  wy ni ka  z zd ro w óy  s t r aw y  i 
wy’g o dn ey  odzieży,  nays zczegó ln iey  z t ąd ,  że  
n ie  są i m  z a b r o n io n e  ś rodki  do  o d k u p i e n i a  
się z n ie w o l i  i że  n ie  p r ze ś la du i ą  w y z w o l o ­
nych  p r ze są d a m i  wyższ ośc i  r o d u  bia łego n a i ł  
r o d e m  cz a rn ym .  T a k  więc  M u r z y n i  zyskal i1 
na  wspó ln ic twie  z E u r o p e y c z y k a m i , k iedy o -  
w s z e m  dzicy naby l i  od t y c h ,  n i e z n a n y c h  
p r z y w a r ,  iak to np :  s k ło n n o ś c i  do go rą c yc h  
t r u n k ó w ,  k t ó r e  ich p r z y p r ą  wiaią  o z g u b ę  da­

l eko ł a twiey  n i że l i  o ręż  osadników.
Tak i '  iest  s tan obecny  lud ów ,  osiadłych 

n a  obsze r ney  p rze s t r zen i  k ra iu  składaiącegO'  
pos iad łość  S ta n ó w  z jednoczonych .

L u d n o ść  z j ednoczonych  s t a nó w  A m e r y k i  
wy n os i ł a  w R o k u  i 8 ° 8  p o d ł u g  nas tąp ionego .  

9* *
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pod owćzas spisu iey m ieszkańców  5 ,98 1,588  
g ł ó < d o  czego n ie b y l i  policzeni osadnicy w  
L u zyan ie ,  którey w cie len ie  do R zeczpospo-  

l itey A m erykańskiey poźn iey  nastąpiło, i Or­
dy dzikoludów zam ieszkałych  na zaclio- 
dnipr pobrzeżu rzeki M is s i s s ip i .  L iczo­
n o  w  R oku  i8 °8 -  w  liraiu M a il*e zaym uią-  
cym  20 ,000 , m il  A ngielsk ich  kwadratowych  
151,719 m ieszkańców . W kraiu N e w  - H a m p -  
sc f i ir e  zaym u iącym  m il  kwadratowych 8556 , 
g łó w  185,855- W kraiu' V e rm o n t  zayn n u ą-  
cym  m i l  kwadratowych 906 , g łó w  154 ,465 - 
W kraiu M a ssa c lu is se t  zaym u iącym  m il  k w a­
dratowych 7981» g łów  69,122. W  kraiu  
C o n n e c t i c u t  zaym u iącym  m il  kwadratowych  
5 ,400 ,  g ło w  251,902. W £raiu N e w - l o r k  
zaym u iącym  m . k. 48 ,161 , g łó w  58805°- W  
kraiu N e w - J e r s e y  zaym uiącym  m . k. 7519,  
g łó w  211,149. W P ensylw anii  rozległey  n a m il  
kwadratow ych 45,210  głow  602305. W kraiu  
D e l a w a r e  zaym uiącym  in.k. 198°, g łow  64,273.  
W  kraiu M a r y l a n d  z a y m u i ą c y m  m . k. 10,004 ,  
g łó w  349,692. W kraiu Gclurpbia  zaym u ią­
cy m  m .  k. 100, g ło w  84 ,°93 - w  W ir g in i i  
rozciągaiącey się na m il  kw. 74 ,17° ,  g ł ° w  
886 , 149- w  K a r o l in ie  p ó łn o tn e y  Zaymwią- 
cóy m .  k. 42 ,8 8 ° ,  g łó w  478,1 ° 3- W Karolinie
y o łu d n io w e y  zaym uiącey m . k. 3 0 , 1 1 0 ,  

g łó w  345,103. W G eorgii zaym uiącey m il  
kwadratow ych 1 1 6 , 4 0 5 ,  gł’('W 1 6 2 , 6 8 6 .

Kraie p o ło żo n e  po tamtey stronie gor 
A l l c g h e n i s , które n iebyły  przyięte do z w ią ­
zku  zjednoczonych S tąpów  m ieśc iły  w  sobie  
547,599 , m ies  zkańców rozrzuconych na-prze- 
strzerii zaym uiącey m . h. 566 ,481- Wyższą,-i  
niższa L u z y a u a  Liczyły zaledwie 65 ,000 , o-  
sadników (prócz  bląkai^cey się d z ic z y )  w 
posadpie . zalegaiącey do m ilion a  m il  k w a­

dratowych.
P ow iększyła /s ię  od tąd lu d n o ść  O wiele,

mnie'y p rze c ie  wzrasta w kralach p o łożon ych  
na wschód dokąd dawniey żegluga i handel  
ściągały m ieszk ań ców , natom iast  szerzy się  
znacznie  w kraiach zachodnich przez m n ó ­
stwo p r z y b y  walących ro ln ików . W n o s ić :  
m ożn a  z n ie iaką  p ew n o śc ią ,  i ż 'w  każdym  ro­
ku przybywa trzy-dusze do s t u ,  a przeto lu ­
dność ogólna 'zjednoczonych Stanów p o w in ­
na była w ynosić  w roku 181° ° k ° ł °  o śm iu
m il io n ó w  g łów .

O g ó ł  ten składa się z ludzi przybyłych z  
wszystkich części św iata ,  szczegolnićy zaś z  
Europeyczyków  i z kraiowców rozróżnio­
nych  k o lo r e m ,  na b ia łych ,  czarnych, 1 czer­
w on ych  czyli miedziastych. Europeycżyko-  
w ie  stanow ią  w iększość w tey l iczb ie ,  było  
ich b o w ie m  ok o ło  sześciu m i l i o n ó w ,  M u .  
rzynów  a , 5 0 0 , 0 0 0 , ,  kraiow ców  2 0 0 0 0 0  do 
§oooóói Ród' oyczysty w yp len ił  stę p ow oi,  
przez spow inow acen ie  się z b ia łem i,  lak gdy­
by było przeznaczeniem  dzikoludów  niszczeć  
ze szczętem  gdy tylko ztowarzyszą się z na­
rodami u s p b ł e c z n i o n e m i .  S k u t k i  te n ie  da- 
ią  się tak iaw nie  spostrzegać na Murzynach,  
p oniew aż przyby wa ich n ieustannie  w Sta­
nach p o łu d n iow ych  gdzie n iezn ies ion o  n ie ­
w oli.  W zrost  ludności z  szczeku Europey-  
sk iego  w zm śg a  s ię  dzie lnie i iuż rokować  
m ożn a  że z  czasem kolor biały stanie się p o­
w szech n ym  w  R zeczpospolitey  A m eryk an -  

sit iey. . •
/ Przystosow an ie  ludn ośc i tego państwa  

do z iem i którą posiadaią w y k a z u je ,  lz-rrffe- 
sci się tylko czterech m ieszkań ców  na m i l i  
kwadra to wey. Szczupła ilość ludzi w  p oró­
w nan iu  zo gro in n ośc ią  posady, staie na prze­
szkodzie do rów nieyszego  podzielenia  m ie ­
szkańców. Powiaty  rozlegaiące s ię  w z l ł u ż  
m orsk iego  pobrzeża 'cierpią.z przyczyny /b y
tecznego za ludnienia;  powiaty  zaś w ew n ątrz  

p kra-



kra iu  p o ła ź  one  szkód uią  na iego n iedostate­
czności. Sądzić należy i e  zn ikn ie  z czasem 
tą n iedog  odność. Okoliczności obecne przy­
łożyły  si szczególniey do podniesienia lu ­
dności w  A m e ry c e ,  zasila się bow iem  przy­
byszami z E u ro p y ,  w zm aga się u p adk iem  o- 
ead Francuzkich w Indyiach zachodnich i  
p rzez  obfitość p łodów  ziem i zapewniaiącą 
p rz y c h o d n io m  środki do wyżywienia. Nadto 
ieszcze, zw iązki m ałżeńsk ie  koiarzą  się ła- 
tw iey w  A m eryce  n iże li  w Europie , kobie ty  
s ą  tam p ło d n iey sze ,  p o m o ry  n ie  tak częste. 
U w ażano  że m iędzy 60 osobami dwie do ro ­
k u  żeni s ię ,  ż.e z dwudziestu  iedna rodzi się, 
z  czterdziestu iedna um iera. D ług ie  do­
świadczenie stwierdziło dostatecznie tę uw a­
gę , O t  którey  rzetelności pow ą tp iew an o ,  z 
pow odu  że  kray świeżo upraw iony bywa za- 
zwyczay niezdrowy. T o  m n iem an ie  p o w in ­
n o  ustąpić d rug iem u  dow odow i n ie m n ie y  
oczewistemii iak im  iest wielość spłodzonych 
dzieci. Zdrowe powietrze  nie było by p r z e ­
cie dostateczną przyczyną tych sku tków , 
gdyby A m e r y k a  nie  posiadała obszerney i za- 
m o ż n ć y  ziem i gdzie każdy znalazłszy ży­
w ność obfitą, wstępuie ochoczo i wcześnie 
w  zw iązki m ałżeńskie . Przyrodzenie  udzie­
la dzieciom zrodzonym  w  Am eryce w  p o ­
wszechności p ięknego składu ciała, ozdo­
bnych włosów iasnych i czerstwego zdro­
w ia ,  są one względem tego now ego kra iu  
nakszta łt  kw iatów  pokazujących się na  wio­
snę na rosltosznych łąkach.

W zrost  ludności w  zjednoczonych S ta ­
nach iest więc sku tk iem  ich politycznego i 
Iftzycznego bytu  i niepołega iuż na przyby­
w an iu  Europeyskich i obcych osadników. 
P ięć  części ludu Am erykańskiego  żywi się 
2 ro l i ,  część iego szósta zam ieszkała  w  m ia ­
stach, t ru d n i  się hand lem  żeglugą i rzem io- 

ad  N ro  9.

s łami. Miasta naywięcey zaludnione są t o  \
F ila d e lf l ia , N o w y  - Y o r k , [B a ltim o re , B o ­
s to n , C h a rles to w n , N o w y ' O r le a n , N o r ­
f o l e k  i  JV a sch in g to u . P ierw sze  mieści w  so­
bie do 120,000, mieszkańców; drugie m a  ięh
90.000. trzecie 40,0-00, czwarte56>o°o» p ią te
30.000, szóste 20,000, s iódm e 10,000, ósm e 
6,000; ludność w innych m iastach  nie  prze­
wyższa i o ,ooq,  głów. Owe stolice po łączo­
nych  Stanów  n iew yrów nały  E uropeysk im  w  
piękności i wspaniałości,  lecz przewyższają  
ie u p o rządkow an iem  posady , obszernością 
ulic i n adobnem i ogrodam i zasadzonem i p o ­
śród budynków , które  z n ich u tw arzaią  iakby 
wieyskie siedziby, połączaiące w sobie przy­
jem ność  właściwą w sióm  i m ias tom .

Filadelflia n ie  iest naypięknieyszym  w  
świecie g rodem  iak  tw ierdzą  n iek tórzy , lecz 
słusznie  zadziwia z upo rządkow an ia  ulic : z 
ochędostwa dom ów . Jey posadą m iędzy  
dw om a rzekam i ( D e la v a re  i Schuylk ill')  o- 
podal ich uyścia yr m orze ,  składa o g ro m n y  ro- 
w noległobok przypie'raiący o obadwa brzegi i 
podzielony ulicam i na podobieństw o p ros to -  
k ą tn e y  szachownicy, 'W szystk ie  ulice i g m a ­
chy są podobne  s o b ie ,  z czego pochodząca 
iedńostayność czyni z ra z u  sm u tn e  w rażenie ,  
do k tórego przyczynia się posępna postać 
m ieszkańców  po  większey części K w akrów  i 
Pu ry tanów .

Miasto N ow y York iest p rzyiem nieyszym  
poniew aż zbliża się z postaci cło Europey­
skich. Zaymuie półwysep oddzielony od lądu 
rzeką  H udson  c ieśn iną  L o n g - I s la n d ,  i ka­
n a łem . Z wysypu nazwanego Batteryia, od­
krywa się w idok zachwycaiący, iahi sprawie­
dliwie policzono między nayrzadsze z jaw i­
ska tego rodzaiu.

Miasta B a ltim o re  i B o sto n  rów nają  się 
p o n iekąd  Angielskiem. P ie rw sze  w zn io -
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eło się  w okamgnień! u iakby dziełem  czaro-
dzieyskie'y siły ; obadwa iezą przy uyściu 
rzek spławnych. Miasta N o w y  O rlean  i 
N orfo lek  są podobne do A iibylskieh  osad. 
ChaYlestown  rozłożyło się u spływu dwóch 
nurtów (  C ooper r A schley) tworzących dłu­
gą zatokę, przy wstępie którey, leży wyspa 
i twierdza. N ow y Orlean oparł sw oie gma- 
thy o brzegi ogrom ndgo M ississipi w  m iey- 
ecu odległem  o pięćset m il Angielskich od 
iego  uyiścia w Mexykanski odlew. N orfolek  
szerzy się w zdłuż rzeki Elizabeth blisko sta­
nowiska gdzie ta wpada w zatokę Chesapeak. 
M ia sta  B o s to n , N o w y York  i B a ltim o re  
zdaią się występować zgłębi m orskich ot­
chłani i podnoszą ew oic  gmachy n a .u sto -  
pniowanych wzgórzach. Ich widok przypo­
m ina W enecyią panią ritorza, a oraz Genuę 
wspaniałą. Zraża się ow szem  przechodzień  
gdy spoyrzy na okolice F ila d e lf ii , N o rfo l­
k u , C harlestow n  i now ego O rleanu, zato­
pione w  nieprzystępnych bagniskach.

W  tych miastach dom y są stawiane z  
cegły i z desek z wierszchu malowanych. 
T en  skład budowli poniekąd pow szechny  
łączy w sobie smak Chiński z nietrwałctścią 
gm achów Holandyi.

Miasto FFaschiugton  ty lk o , gdzie dziś- 
przebywa Rząd kraiow y, różni się od in ­
nych rysem m niey ściśle w ym ierzonym  lecz 
piękniey uporządkowanym. Obrano trafnie

m ieysce dla tey posady, w  środka krain, m ię ­
dzy żam ożnem i pow iatam i, na w ysokim  sta­
now isku i przy rzece P otom ak  ułatwiaiącey  
w  czasie wezbrania przystęp nay w iększym  o -  
krętóm  pod mury m iasta. Obwód'iego zay- 
m uie 4,221 A krów , ( * )  z których 3412 na 
posadę d o m ó w , 712 do wytknięcia ulic prze­
znaczono. W yiąw szy niektóre gmachy po­
święcone odbywaniu spraw publicznych i 
świątyni obrad kongresu zaszczyconey św ie- 
tn em  nazw iskiem  Ć a p ito liu m , m ało dotąd 
stanęło budynków. Sądzić m ożna przeto, że  
ogromna przestrzeń tey osady będzie na 
przeszkodzie iey w zrostow i, ponieważ kray 
nie iest dość zam ożny do zaludnienia tey  
olbrzymie'y stolicy.

Miasto FNaschington  iest dziś podobnerm  
do osad założonych przez Rząd Rossyiski na 
Tatarskim step ie , gdzie kilka budynków  
wznoszących się pośród puszczy oznacza po­
sadę now ego grodu; (* * ) v

lbrzemilczę o innych m iastach znaydu- 
iących się w państwie Stanów zjednoczonych  
poniew aż nie m ieszczą w sobie nic osobliw ego- 
Miasteczka i wsie bywaią zwykle zabudowa­
n e w iedną u licę , otoczoną dom am i i ogro­
dami ; przyięty sposób w przedzielaniu m ie­
szkań drzewam i i  zaroślam i, nadaie im  
wdzięku i zasłania ie od pożarów , zasługuie  
przeto ńa pochwałę i powinienby bydż przy* 
iętym  za wzór w Europie.]

(* )  640 Akrów (ac re s)  stanowi milę Amer.* czyli Angielską. T y ch , 6 g | czynią ieden stopień Jeo- 
graficzny.— . ' ‘

(**) Gdy to Autor pisał nie m ógł wiedzie o postępie tych osad,' i  z tego w zględu uniewinniać go na­
leży. Ileż by odmienił zdanie, gdyby dziś stanął w  Odessie, w  Nikołajowie, w  Chersonie,  w  S y m fe ­
ropolu, w  Sewastopolu , iż tyle innych mieysc pom inę.— Odsyłamy czytelnika do umieszczonycfl 
w  Gazecie Korrespondenta z Miesiąca Października Roku i8*4- L istów  z Odessy, W  których nao­
czny i  dobrze wiadomy świadek, kreślił rys prawdziwy osad nad morzem czaruem.


